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' »Las» A Ostrowskiego 
In Państmowgm Teatrze Narodowum 

społe(lJ.llym, do którego nie chciał przywiązanie do teatru mi?:emego 
się dopasować i który go mis:oczył. a·ktorzyny. I całe jego komedian
Jei:t przy tym aktorem i to aktor-· c~o i 7'deprawowanie moralne. I 
stwo raz po raz przebija Bię po[>nei: wszysit.ltit> pozo.--tałe w nim jesz.cl'.~ 
słowa, które wypowiada, choćby na ludzlkie nuty żał06nego buntu prze
wet wyrażały cne jego najpraw- ciw utęchłej i złej atmOl!iferze ota
dzrW6ze myśli i uczucia. Cała z.lożo- czającego św'iata. 
ność tej postaci zacierała się u Kras . . . . . 

. • • • • • H nowieokiego który w doda~u w Ci d~aJ lud7.le wprow~d~Ją za_ 
L.naKom1ta, moze narleps<za korne e'ie, prawdziwy las! • Tak mówi ób h' . . . . b mieszanie w domu „cnothweJ'' , „do • · La „ t ...... _„ · · ~ ~-„ · spos mec an1cmy un1entaJąc o - . . . "':a Ostrowskiego „ s ma wszys - Zuu:inowany przeciw .emu ..,vuow1- d t „ . . łóc . ·tw bl'OCzynneJ" 1 .sz.anowaneJ matrony, 

. . . ,_. · -'-' ł t pi -•-· <Mł~·. '-to N' ~i· ar y g .• ro1 w zegi na '"" orne . . . kt. tym 
>'.!€ cec11y w ... sc1we u:me om ego - -„ w"""yJący a .... r 1et!zcza1;..:1w b . k. ·b · t lk' ·G ._ pam Gumiys'lueJ , ora poza 

Za t ba pod · · ć w do to . .... ., czki· u rame uzyna o ywa e · 1 urn1) . . . "d . . t'-' . >i&rza . wsz.e rze ZJ.Wia cew warzysz.a &WeJ uw.a k ' . . . ł .„_,_ . . łk muno sweJ p1ęc z1es1ą .n:1 rue rez;y-
. k · 1 ........ ·-~ć ·d · „__ tli , t,c....,, k 't s leJ, zm1en1a Jt"\.1&10CZesn1e ca o- . . .

1 
. ;eh .ap1ta oą ...,.,..T..,., w1 zenia rze """"z.as wcewa, z. _.ę_ "''m na ro - w·c· tvl g B li t 1 ., . .rv>J - gnu.Je .z niewczesnych m1 ostek, a ze 

· t · · · t f 'ć h tan' k b do d k · zk ' 1 ie .:i. ry. Y 0 < W«J zu...- · · · · · · i· <:>vw1s osc1 1 ra noo o wy ia o przy YWa omu rewmac i. 1. . . •. 1 ,., . ed' d • lttaci.eJ JUZ me mo:r.na, powo 1 trwo 
• · i · N' tJ' ta' n e roztu ·u .... zie w ,u... z„,;;:; y. . 

i.; • .c:1~m1an spolecznych dz ew1ętnasto Ten u!szczas 1woew to pos c ·t .6 . _ to 11 'eik "' · ni majątek na młodych kochankow, 
wiecznej R06ji, w której w długim, świetnie skreślona przez autora. s 1 J c OWl • w końcu zaś lmpuje ..iobie na męż.a„. 

n3 .scenie i wpadała w posągawo.4e. 
J. 1'.ardecki dobrze grał jej ukocha- · 
nego Piotra w ramach przyjętej k0t1 
cepcji barqzo ślamaumego i niedl' 
łężnego młOdzieńca. Ale '2Y kon
cepcja taka jest sł.uszna? 't'en ni1 
bardzo mądry chłopiec m~o wszy
stko nie może być takim ZUlPełnym 
oopałym niedołęgą. Za co by go wtf 
dy - poza urodą i pięknymi bwta
mi - kochała rozumna i uczciw& 
Aksiu@za! 

Nie łatwo tu ~reoztą O'dmier.tyc. 
ile w tym wszystkim winy je;it ak· 
torów, a ile ustawienia ich przez 
1 eżyserię, którą w programie finnu 
je główny reżyser Teatru Narodo
wego B. Korzeniewski. Wiadomo 
jednak, że w tym wypadku okłada· 
ła się na nią praca kilku osób 
t rudno ro7'dzielać między n le .zale t~ 

p;,woloym procesie w«Iił się feuda- Prowincjonalny alt.tor, z miłością i Natomiam rolę Szczaiitliwcewa "'' I gimnazistę. E. Kunina zagrała tę ro
ll:=, a rodził się i rozwijał kapita- czcią mówiący o teatr-re, włóczęga iDterpretacjd. ;J. Kurnakowicza moż- lę z dullą kulturą. Dyskretnie tono
lizrn . O tym jak świetnym reali&tą i cygan artystycz.ny, trochę kabotyn na bez prze.:i.ady nazwać rJużą krea- wała dość drastyc:ane :;ytuacje st.ar 
był Ostrowski świadczy f&k t, że U- i trochę Don Kiszot z szerokim ge- cją, mimo pewnych akcentów gro- czych amorów. Dobrze obrazowała. 
kaz:· wa-: on ohydę i an ty ludzkość item i dobrym seccem, przejęty o- teskowości odbiegającej od stylu r ol.kl.ad moralny ki.aby Gu.rmyskiej, 
t'tie tylko j:miego, ale i drugiego u-1 brzydzeniem dla środowiska, z któ- całego przedstawienia. Sz~'\Siliw- ale za słabo ukazywała jej okrucien 
'!troju. Ukazywał to poprzez po- rego wyszedł, ,dla całego tego „la- cew, to du.sza pokrewna N1eszc.za- stwo maskowane gładlk.i.mi formami . 
>ta.ci nie1łJTliemie plastyczne i praw su" - rziuca mu słowami „Zbój- 1otliwcewowi. Tylko lłab.sz.a, bar- za mało budzita odrazv. Nie całkiem Ze "M;'.l:ech m~r znaikom1tą, iitar& 

i wady przedstawienia. 

ri.?.iwe . ców" SchiUera pełne goryczy i nie- dziej wykolejona i zdeprawowa111.a też przekonywała 0 sile swych spóź (ale jarą) kluczmoą była St. Pena· 
. Tak jest tez w „Le9le", który nawiści wyzwanie: ,O, łud&le, ludzie! przez ciężki loo często beu-obomego nion)'(:h rniło.snych natniętnOIŚci. l ' o newska. 7'.· Cbm~elewskl doskonal€ 

-; ~ :Jwnym os~rzem z"':'raca się prze- Potrafieie wylewać krokodyle by! l ~kt?ra . prowincj~nalnego. <?n tak~e za tym ~tniejące już w Młmej vJtu- ~..i•grał. chciwego I ch~~go .kupc41 
iw rozpa<iaJącemu się i z.gangreno- Serca. wane są. twarde Jak kamień. 1 ctus1ł ;nę w swoim, tm. m1eszi:zan- ce pewne nieprawdopodobieństwo WOllmibr~towa. Równiez E. Fertner 
'.<memu obszarnictwu, a m.argineso Wasze pocałunki działaj~ Jak tru- .s!~im środowisku i po swojemu 11ię jej :tlaślubin z gimnazistą którego jAko sęduwy lolcaj dał postać, któ : 
uo uc1erza też w bogacące się kupie Jąee ntylety„. O, gdybym mógł być przeciw niemu buntował. Kiedy ł dob ,

1 
j 'k . ra waMo wyróżnić, a T. Surowa. l 

;;wo i w cały ustrój oparty na hienii,! o, gdybym mógł pl'Ze(J'iwko mie.-;zik:.ał u :r.aisobl1ych krewnych, ~ran: ńr~~ pom~s :ne ł .~cek11 "41. Kaczma.rski wydobyli trafn~ 
vszechładzy i wszechk.ulcie pienią- łym nędznikom rozjuszyć wnystlde tył w <;pokoju i było mu bardzo do- t · t e!"o ;lk powię .sza .~ . Y. on . akcenty z postaci obywateli ziem-

, !a. „LaGem'' je.st tu dom i środo- knvlożerCM bestie leśne!". brze. Tak dobrze, że pewnego dnia.„ rag .~1t: ~ ,_przec1iągntaikże.i Jet.
0
z- sk ich. 

· · · · G ds · · '-'· ·ł . · ' ć 0 tat · cze rozrucy w1e ... u a e e w7lr . vi<.i'.co obywatelki z1emsk1eJ urmy- W prze taw1eo1u warszaw.s!Uln postanowi się powiesi . & ec-aue . b, 
0 

. . . 
,kiej. „Po cośmy łu wluill, do tej Wł. Irunowieckl Nieszczastliwcewć\ wybrał poniewierkę i tułaczkę aktor ~~~Y 1 tullz~· 0 ydw jga pa.rtne. .Jw: ty~o }·ratko mozna W&pelm . 

ouaozy, do łego boru -ciemnego 1 bardzo uprościł. Uczynił z niego O- ską. Kumakowi<Z wydobył w.szyitko · n.eć 0 udan -J (~za ~yt upr.oszcro· 
pełnego sgnłlbny? Po cośmy, braeie, schłego i pl"06tolinijnego men.tora x tej postaci. I niedołt-.,i;two życiowe Niezbyt tl'afnie też postawione zv ~Y~ l~~:v op:t:ie d:korac~Jne. 
~yli 90WY i pncha.cze? Nie trze- Zgubiła t< ię w ten :sposób slkomµli- połączone równocześnie z cynie-mym stały dwie postacie młodych naj- .: 08ln eg~, 0 rze rzym.aJąceJ 
~ im przeszka4zae. Niech sobie iy- kowana rCY'morodność tej postaci, jej e;prytem tego wełlołka, którego każ- j pierw nieszczęśliwie rozłączonych , a ~ę w ~poce 1 ~tmOl!iferze .u!AA:>N· 
A, Ja.kim sie podoba! Tu ~ta- ' żar wewn~trzny i temperament, rot. d '? słowo i k:a.7..dy gest ze l!lceny wy. I w końcu szczęśliwie połączooych . asza „ci:nogr.a . a coraz cz.~leJ mo 
kle prawa. jak w l~ie - i wszystko 1 mach „·wobody i nędzarskie wyk<'.l-1 woływały ś:m. 'ech n ie do pow.strzy- koc. hanlków. I. Krasnowiecka. narzu- z_?. P. oc..~wal~c !'lę ~~cesal"l71 , s~D.0 
w ~U· Stare baby wychod!!ą lejecie. Bo Nieszcza&tliwcew pr:.y mania. T jakieś zabiedzenie we- e:iła ubogiej krewnej Gurmyskie. I '~ 1ą~~l .010 Przec1 ...... ,e . ~iągnieci.a , u mąż za ginm&mtów, młode całej swej ludzkiej pra~ci jest wcętr;;:i1e; tego n~za, któN!lmu I ~iuszy jakiś radmiemy umiar i 1 w ""all nie tylko polskie). 
~ chelł się topić, bo nie D2b pr.zecież ~-kolejeńcem. jaki los mu rJ'.adko kiedy <ię 1.'Cś udawało. r ' powściągliwość, przez co po.~lać ta ,! 
l''\ ~ D kftwnycb: łH. bra ,iiał «ttć '!lię j~o w:iziałem ·v ustroju Ś!Tl 2 t=c<Snic "' !ar.azem wzruszające chwifami po proo.tu pn.esfav.·ała cyi; I A UGUS~ GRO~ł 
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